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Bank Polski.
P*ohka zdobyć ma niebav'em  zdrowy pieniądz, 

h tsd .daką jest — zdaje się — chwila, gdy rnarka 
wycofana zostanie z obiegu, a j t j  miejsce zaimie 
złoty poi k'. Jesteśm y światkami pilnych p rzygo­
towań w tym kierunku.

Podstaw ow e kroki zostały już zrobione. Rząd 
wytęża siły, aby na drodze zwiększenia wpływów 
i zmniejszenia wydatków doprow adzić budżet 
państwowy do rów now cgi. Luty jest miesiącem 
bozdeficytowym. Widok* na przyszłość muszą być 
równie dobre, skoro rząd zdecydow ał się zatrzy- 
mać m(.szynę drukarską na potrzaby skarbu. To 
tanio  ma się stać z drukiem marek na cele g o s ­
podarcze.

Równowaga budżetow a, zatrzymanie maszyny 
drukarskiej i związana z tym stabilizacja kursu 
marki polskiej — stanowią zasadnicze tło, na 
którem rozwijać się może pomyślnie działalność 
nad zorganizowaniem Ba.ilcu polskiego i w ypu­
szczenia złotego.

Zapi y  na akcje Banku Polskiego płyną bez 
przerwy. Wszystkie oddziały P. K. K. P. około 
bO bankć vy prywatnych wr;-.:: z ich licznymi o d ­
działano W^yjjjnuią sjA skiypcj ; . ..Kwity, zwi.-; :ane 
z zapisyv iniem' s.g na akcje są walne od opłat 
stem plowych. Bar.ki nie biorą żadnych opłat aa 
manipulacje zap.sowe. Uczyniono wszystko, aby 
społeczeństwu ułatwić rożki pienie akcji.

Jeśli gdziekolwiek istnieje wątpliwość, czy sp o ­
łeczeństwo bąjzh : w stanie złożyć tyle kapitału, 
ile potrzeba w tym wypadku (100 miljonów złl) 
wątpliwość ta pozbawiona jest realnych podstaw . 
Obliczenia wykazały, iż w Polsce jest coosjrnniej 
ó razy tyle ztota i walut obcych, ile trzeba q 
zakup akcji.

Banie Polski ma być dziełem nie. sam ego 
Ministra Skarbu, czy rządu. czy komitetu organi­
zacyjnego. Ma on być w pierwszym rzędzie dzie­
łem całego społeczeństw a.

Zgodnie z opinją najlepszych znawców  — Bank 
Polski posiada charakter prywatnej spółki akcyj­
nej. Życzeniom jest rządu, aby najszersze kota 
narodu polskiego uczestniczyły w zapisach, aby 
podparły Bank Polski sw«.nl oszczędnościami, 
jako własny polski Bank emisyjny.

Zapisy twać będą zasadniczo do 31 marca l»r. 
Komitet organizacyjny m oże jrdr.ak zamknąć listę 
subskrypcyjną wcześniej. Zaiezy to niewątpliwie 
od energji, z jaką społeczeństw o poprze prace 
komitetu organizacyjnego.

N a 'e iy  sobie uprzytom nić, że im prędzej akcjs 
bę ią rozkupione, tem szybciej Polska 2yska no­
wy, zlotowy pieniądz.

E^zez pięć lat staczaliśmy się w przepaść, gi­
nęliśmy od aroźj zny. Byliśmy świadkami w yuz­
danej spekulacji walutuwej, na której różne c ie ­
mne figury dochodziły do majątków, gdy więk­
szość społeczeństw a ubożała. Ten okres zapada 
się w pn.e»2lcsc N adchodzi nowy, gdy oszczęd-
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rość, praca i zdrowa kalkulacja decydować będą
0  pow oczeniu  ekonom icznem .

Musimy zrobić wszystko, aby chwilą tę przy­
bliżyć i stosunki finansowe ustalić. Nikom u nie 
w olno stać obojętnie, w roli widza.

Akcja Banku Polskiego kosztują 100 złotych. 
Niewielu jest takich ludzi w Polsce, którzyby nie 
byli w stanie kupić choć jednej. Niechaj miljen 
Polaków  nabędzie po jednej akcji — i subskrypcja 
ukończona.

Polska w c i,g u  5 pierw szych L t n iepodleg ło­
ści rozwinęła się g ospodarczo . O dbudow ała ro l­
nictwo. Postawiła na nogi przem ysł i handel. 
N adszedł c z a s  gdy rolnicy, przem ysłowcy i ku­
pcy, którzy tyle mają do  zawdzięczenia skarbowi 
państwa, powinni spełnić elementarny dług w dzię­
czności i subskrybow ać akcje banku Polskiego. 
L ety  to zresztą w ich interesie, bo szybko doko- 
■HH<a subskrypcja d a tem  prędzej zdrow y pieniądz
1 norm alny kredyt.

Nie wyobrażam y sobie, aby znalazł się choć 
jeden zamożniejszy rolnik, przem ysłow iec c*y 
kupiec polski, któryby nie nabył odpow iedniej 
ilości akcji Banku em isyjnego. I to w najbliższym 
czasie Akcje są im ienne i społeczeństwo będzie 
wiedziało, kto współdziałał z państw em  w sp ra - jj 
wie Banku, a kto biernością i obojętnością rzu }j 
cał mu kamienie pod nogi. O pinja publiczna 
z tego zachowania się poszczególnych jednostek 
gospodarczych ooirafi wyciągnąć właściwe w nio­
ski. —

Musimy też zapytać, czy w szyókie instytucje 
finansowe i gospodarcze, czy wszystkie gminy 
wiejskie i miejskie, czy wszystkie powiaty zrobiły 
już co do nich należy ?

Ani chwili zwłoki !

Kolonizacja.
W  zupełności skończyła się kolonizacja w po- 

znatiskiem, rozszarpany na strzępy czarnj orzeł 
leży, zbryzgany błotem  i posoką swą własną, 
w cichości ducha rozmyśla nad swą świetnością, 
k tó ra juz bezpow rotnie i na zawsze runęła. D y­
sząc wściekłością i nienawiścią do tego w szyst­
kiego, co polskie, zaczyna prześladow ać ludność 
polską, znajdującą się w Niem czech. Kolonizacja 
odbyw a się ale w nowei formie.

W yrzuca się caiemi masami robotników polskich 
z kopalń, hut i większyah zakładów fabrycznych, 
po łożonych na Śląsku O polskim . A na ich miejsca

sprow adza się N iem ców -hakaiysiów . Serca pa- 
trjotów  niemieckich kotyszą się słodkiemi nadzie­
jami, t e  w ten sposób  uda się zniem c/yć Śląsk 
Opolski, o jednem  tylko zapominają, że była kie­
dyś wojna, która dopom ogła do zagłady (Jenun ji 
i źe po drugiej stronie jest państwo polskie, p o ­
siadające swój własny rząd, który zna zdanie : 
.gw att niech gwałtem się odciska4 i zrooi to sa 
m o, co Niemcy robią z nassymi braćmi.

I gdy  Niemcy zobaczą, że i my na Śląsku m o­
żemy wyrzucić z fabryk, hm, większych zakładów 
przem ysłowych robotników  niemieckich, to zape­
w ne ochłoną w swych zapędach germańskich. 
W ięc trzeba, żeby Rząd Po loki nie zwlekał z tym 
radykalnym krokiem.

O D E Z W A !
O bywatele miasta N ow ego Targu odnoszą się 

do Redakcji w sprawie drożyzny artykułów ży­
wności szczególnie mięsa i chleba. Ody marka 
polska spadała nagle, a frank szw. i dolar szły 
szalenie w gó rę  kupcy mówili, źe towary idą za 
walutą, źe na zapasowy tow ar m uszą ceny p o ­
dnosić, g d y i n it mogliby innego nabyć. Gdy 
zaś obca waluta znacznie spadła, a marka się 
stabilizuje i cent artykułów pierwszej potrzeby 
w świecie się obniżyły, w Nowym Targu kupcy 
artykuły codziennej potrzeby sprzedają po tej 
sam. j cenie, do jakiej ją wyśrubowali w najkry- 

j tyczniejszym czasie, a przedew szystkiem  kupcy
I mąki chlebow ej tak. ż t  dotąd powołują cię na
| poszczególnych kupców  Syropów, Langerów  i t.
i d w obec czego tak chieb jak i bułki sprzedają
1 po  cenie w yśrubow anej w czasie najkiytyczniej-
j szym. To samo odnosi się do rzeźników i ma
; sarzy. Bydło więcej n it  o połow ę tańsze, a jednak
! jeżeli jeden lub dw óch rzeźników cenę obniża
I i sprzedają mięso po  2,500.000 mk kilo, to inm
| sprzedają po 3 miljony. To jest nadużycia, tak
j dalej być nie może !

Magistrat i Starostwo powinno się tern zająć 
i czuwać nad dobrem  Obywateli, a w szczegól­
ności chronić klasę biedną i robotniczą, którzy 

| prawie głód cierpią : Jeżeli kupcy, rzeźnicy, pie-
] karze starali się, aby im w krytycznym czasie ce­

ny podnoszono, to teraz Magistrat i Starostwo 
winny stosownie ceny obniżać bo sprzedaw cy sa­
mi nie zgłaszą się o obniżenie tychże.
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1*1 u ty «
Srom owe* wy tnie, w IńCyw 1924.

Szanowna Redakcjo !
Mieszkaińty wiosek srom ow e* niknie i Srom o­

we* wyżnie na samej granicy Czechosłowacji nad 
Dunajcem, pozbawieni nawet znośnej kom unika­
cji z resztą powiatu i Państw a, edcznw ają najdo­
tkliwiej szczególnie w porze zimo wej, brak miej­
sca targow ego, bo do K rościenka jedni mają 26 
drodzy 17 kim., do  N ow ego Taign z*4 pierwsi 
35, drudzy 26 kim. drogi. W obec tego nie m ogą 
prowadzić zwierząt dom owych, szczególnie w p o ­
rze zimowej na hngi do tych miejcowości, jak 
również spieniężać ja |, nabiału i innych drobnostek 
na targach w tych m iejscowościach.

Jest to bardzo dogodnem  dla handlarzy, szcze­
gólnie żydów , którzy w czasie zimy włóczą się 
od dom u do aom u w tych wioska h i wykupują 
t* produkta po cenach znacznie niższych od  cen 
targow ych, ze szkodą producentów , a takza i zw ie­
rzęta dom owe, pom im n zakazu skupują.

Czy nie dałoby się w jakikolwiek sposób  zro­
bić, by pom iędzy dniami targowem i w Krośeien-

| ku i w tyswyos Targu, np, we wtorek po  każ­
dy ib jarm arku w K.*ści*r.ku, urządzono jarm ark 
■a wszelki* zwierzęta dom ow e i kon.c w M a­
niowach 7

Słyszałem, źe M aniowy nawet starały się o to , 
lecz kupcy z N ow ego Targu i Krościenka są te­
mu przeciwni i dlatego w M aniowach jarm arku 
byś nie może,

Czyż ludność wiosek : Srom ow ce wyżnie, Sro­
m ow ce niżnie, Czorsztyn, Kluszkowce, M izerna, 
Maniowy, Dębno, Huba, Ślembark, Harklowa, wio­
sek Spisze ja r ': ITydrm n, Łapsze wyżnie, Łapsze 

:j Niżnie, Kacwin, Niedzica, Fatsztyn i Zam ek N ie- 
j| daicki, którym bardzo niedogodnie jeat odw ie- 
| dzać jarmarki w Nowym Targu i Krościenku, 
j a byłoby bardzo dogodnie w Maniowach, mają 

cierpieć z pow odu paru geszefciarzy, którzy ró - . 
wniaż dogodnie m ogą korzystać z jarmarku w M a­
niowach ze względu, że Maniowy leżą obok 
gościńca pow iatow ego w jednakow em  oadalenm  
pom iędzy Krościenkiem i Nowym  Targiem i któ- 

j re mają miejsca zaciszne z odpo Wiedniem* płaca- 
I mi na targow iska.
j W roku 1919 otw orzono jarnurki w Łapszach

W niesopuście.
(D okończenie).

Wstał z ławy i spozierając w górę przez okno, 
zaczął popraw iać na sobie serdak i kapelusz.

— Bierzesz sie już, —  spytała.
— Trza bedzie iść, boby  mnie tu wnet s ło ­

neczko zastało, kosy już mało świecą.
Marysia pobiegła wartko do drugiej izby, gdzie 

w oknach rzędem  poukładane były wielkie, czer­
wone jabłka, wybrała co największe wpychając 
je później Józkowi do kieszeni.

— Neści, cobyś nie pedział, ize nie warto ku 
mnie chodzić, a nie strać po drodze.

— Baba to wej już zawdy baba -  pom yślał
— iabłek nie żałuje nigdy, a człek już tak za 
zwyku warciutko weźme. Ale czam użby nie wiąść
— zaśmiał się w duszy Józek — ta i Jadam 
w raju, a nie pogniew ał się o to.

— Cóżci si* takiego śm iesznego przybaczyło
— z ciekawości zagadnęła Marysia.

—  E n ic . . .  ino strasznie te jabka piękne a 
dobre pew nie m uszą być, i tak s * . . .

— Idże ty pokuśniku —  posłała mu ciepły,

jak słonko wieśniane, uśmiech i ze zw innością 
młodej sarny przesm yku do drugiej izby, gdzie 
ojcow ie z Majdrygami .zdaja liK tak i owak, jakby 
najlepiej było. Wincusiowi zaś, jakoźe nie był 
przywyknięty po nocach przesiadywać, zdrzym ło 
sie i zasnął, bynajmniej nie tur&iljąc się o nom o- 
wlny. Pewnie się też trzymał tego, iże jak mu 
Marysie O patrzność przeznaczyła, to bedzie jego , 
a jak nie, to miarkował że sam oic na to nie poradzi.

Z budził się, gdy już mieli odchoazić i z wielką 
chwalbą zaczął opow iadać, jako go we śnie pa­
robcy włożyli do worka i trzy razy bez kalenice 
nim ciskali i jako go dopiero za trzecim razem 
Wesoły Józek przerzucił, że aż kanysi do w ozo­
wnie wleciał. Majdrydzula 'zaraz czem innem za­
mówiła nie chcąc, by Wincuś dalej swoje przy­
gody opowiadał.

— Także tu już jako róbcie — kończyła — co- 
by my upew nioni byli.

— Edyć sje ta bedzie jako — przyświadczył 
pom ału Franek, zamykając drzwi za odchodzącymi.

— W esoły temczasem dolatywał do swojej c h a ­
łupy wielce zdziwiony, źe w izbie jeszcze świecą.

— Cosi bedzie, skoro nie śpią — pomyślał — 
przecie nie pierwszy raz tak wracam — i to go  
jaszcze bardziej przynaglało. N agodzić Paniezus
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n+żnich, dla wio»ek Spiskich i c d i się^okazaU, 
że ha te ,arrrtar;d obecnie nikt nie uczęszcza? ber 
n J n e j  z tych wiosek z wyjątkiem samych Łapfcz? 
przystęp !am dogodny nie j»st

Nadmienić wypada, źe jarm«rku na trtfnfe nie­
ma w  Krościenku a tylko w Nowym Targu 
i o przetzło 00 kim. od tegoż oddalonym  Sta­
rym Sączu. Co za niew ygoda i p o a  tym wzglę 
dem  dla ludności pom iędzy tymi dw om a miej­
scowościami

Czyżby nie było na to rady, by ludność wyżej 
w rniiankowanych gmin, nie musiała tonąć w śnie 
gach udając się na jkrmnrki do N ow ego Targu 
i K r o ś c ik a  r Ludność będzie bardzo wdzięczna 
za pom oc. A. T.

Palfcśmca, w lutym 1921 r.

Jeśli Szajj. K-zd akcja uzna, 2« to opow iadanie 
i  naszej paraf'* zainteresuje kogo, tnbym  prosi! 
to  w „^oabala tne*  umieścić, ino zgóry p rzepro­
szę źe nie jestem człowiekiem obczytanym, wiec 
opow iem  co tu slychaC tak, jak umiem.

Farefja nasza składa się z siedmiu wsi. pulo

* Tu* ?*., 3 
’ żonych w trzech powiatach: brzeskim,

aackMTr t • gryboskim. Ludziska' już znacznie po 
tej strasznej wojn»e ncbyłi różnych m ądrości, 

j jes  tu „Kółko roim cze", ino otf m rozu stmśnie 
rozeschm ętz. Jest Kasa oszczędności. któroj 
bv wszyscy ino bral bo  nikt teraz pieniędzy Bid 

j złoży, z pow odu  dewaluacji marek. Chyba żeby 
| sfe teraz popraw iło, bo pono j sst jakoś 'walory­

zacja.
Mamy szkołę o dwu klasach, o czterech nau 

czycielaeb. Są sklepy katolickie i szynk;, w i tó- 
rych jakbyś chcioł c* kupie, t » p«\v:adaąf ź* 

j jednego brakło, a drogiego jesz cza nie or -y ".•»«. 
źli. Ale niema się co dziwić, bo taksę juz nastały 
czasy. jest posterunek, ino złodziei nrate. Jes» 

; też poczta, z której czasem chodzi pA ianieo do 
Zakliczyna, to przyniesie różne listy i g a ^ ty ,  ale 
t/ifco poiifycane, ba dziś bez polityki a i rusz.

Jakem jednego gazdy zachęcrT, żeby se zapi- 
soł „G *złtf  Podhalańską". to nu powiedział, że 

| to gazeta ino dla górali, J«  się pytam dlaczego? 
A on powiado mi, co pii z takiej gazety, co nie 
jest polityczna, ja mu ?;a t o : A wu-f/ysz mi,
.przyjacielu z-:* :«] poltyk: u nas za du żo .  ;’e by

■ie miał co, a u nrzeć, chyba też nikt nia um*r, I 
przecie cicho jakosi. W padł do izby nie zastał 
aic zm ienionego O d c e  ino siedział, nawet uśmie- 
d ia ł  sie nieco.

—  Kanyześ był tsli czas ?
— U Mary«ie — odrzekł niecierpliw ie — a eóż 

wy tak siedzicie ?
— Dyć na cle czekam, pisałeś ty co d* Hama- 

ryki do Jaśka ?
— P i^ łe rn  liii na G odnie święta.

-  A cóześ mu opisow a)?
— E mc takiego, jak w liście, napisałem mu, 

i e  sia myślę żenić w tym niesopuśoie, wei co ta 
więcej u nas sły*. hno telo, a cóż takiego ?

— A o dudki nie pisałaś ?
—  N i? ! odparł zdziwiony m ocno Józek.
—  No to ci posyła osietnsto talarów na wesele.
—  Mnie, Jasięk ?
—  No haj. rzekł ociec dając mu list tio prze­

czyta ia.
—  Oslem sto tatarów — dzwoniło Józkowi 

w uszaeh —  tele dudki, Prza Pana Boga, 
dyć to dziś majątek. He, m ojaśły Maryś .. ko­
chanie — pom yślał — to iuż teraz napraw dę 
bedziesz moją.

— Idźcie tato spać, jutro pojedziam y do Du-

najca zrobić kontrakt na ten grom  po To.!-owym  
Wojtku, a pojutrzu, jak Bóg da Boczek Uą po,e- 
dziemy do W ierchów,

N it ozbieral się wcale, cisnął s*;ę tylko w ubra­
niu na posłanie, by pogrążyć się w ró is;e  prze­
latujących Myślach i chwilkę nad ranem zasnął 
z uśmiechem spokojR yntna twarzy, zdradzającym 
ostatnią jego myśl i słowa : mojaśiy M aryś. . ,

** #
Miało się już ku koacow i niesopust.;, gdy u 

W ierchów huczne było weselisko.
— Jak sie to wej obyrta na ty*n świecie — 

słyohn* było między weseluikami — widziało sie, 
iźe na W esołego nigdy nie przystaną, ba ino 
Wincuś

— Haj, Wincusia se umilili, ale ono sie mu 
Wiecie i w) śniło.

— Ha, no — wyśniło sie mu, je on ss ta z tego 
nic wisie nie robi.

— Coż *e bedzie rob.f — tć  to sie hań ku 
babi* nie pali Do to płonę.

— Haj, szkoda by i Marysi byio . . . .  alt» cie­
kaw ość czy by sia też byli pobraii, kieby tych 
ta la ró w . . .

— Coby tam, Wincuś by siu ożenił, bo Wier-
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ąubją w Polsce lepiej, gdyby pc»«iiyki byk) mniej
A**i 'iau U ».ic więcej nie tkunuczyłem, bo wszy- 
*eyv ino wyfrazuią, s^ąd idzie ąłw, a nikł s i ł  nie
pturjtw  *

Armaestatku ooowiam o iym wielkim wietrzą,
<v .£y{ u no* rtedawfio. N ib y  tvi już wszyscy 
(  Km wiedzą. ile nie wiem. czemu ani jedna 
gazeta - e ?em nie wspomniała, kiedy to było gło- li
ś»i- od -  Bochni a t  po Gorlice Słraszay lo był 
Wicąer V'.' jednej wicr-ce, on s i t  nazywa Borewo, jj 
i« > w i.-di-ej chmli zmieli® osiemnaście dom ów  j|
i dwać/Nscta jedną stodołę Nie pytało, czy cha 
łupa t, i»» czy stara, nawet puy<:>es!e choć iiewe j 
i 1ębs \»« n« kilkadziesiąt metrów odrzuciło, a ce­
le fceo-iia dach i,we pot o znosiło aż po drugiej 
v»si C-, wyłoni Nr- sadów i laców. te niema ra­
dy. Bardzo m m  żal tych starych lip na cmrrota- 
rz.i, c t-.i w nich i pizczały miód skiadsły i so- 
* v  <*H mnożyły. Nie osteła ani jedna lipa

D r dziś dnia »foją jeszcze z niektórych domów 
laku żw*H»ka, i t  brzydko patrzeć. Oj, bo nie j
w-zys-cy mają się z* c j  odbudować. Są i tacy co j
przez tu muszą siedzieć z drobnemi dziećmi i
* barakh a z de* k, nawet bez powały, na mro*

ch /wie patrzyli na majątek, me na M atysine 
plotki.

— Juśc o«o • by p»wrńe ni* inaczej było — 
»ś«- wam rriwieri, żsby se Marynia i tak W eso­
łego i7! ;dv. z» chłopa, a Wincuś by ta był śiub- 
*ym pachole czkiem przy nich.

— Je. -  ki-enął ręką — teraz ino »a majątki 
Wszędy patrzą, inoże si* to tą  kie odmieni, a może 
> nic

— C «.'« hedziem y oto tu rb tw ać . napijmy sie, 
Autnotrce, a pódzjem y zaś ku muzyce, bo Tam- 
fcorek jak zagra, to i posłuchać warta.

— E wzrla, piaUnte zagra, niema tu muzykanta
®?d niego.

Przeszli do d ru g e j izby, — gdzie Józek tańczył 
Prawie siarczyście krzesanego, a Marysia zgrabnie 
* ’J  boczkowa*?. Uśmiechali sie tylko do siebie.

— Ciefcy, jak si* to bań szumnie noszą oboja.
— Niema co pedzieć. strasznie im to zgrabnie 

łd^ie — zdali sie.
A Z.

Koniec.

.

i
.

i

» w i  ■ 't&tKfi* i i  aultmtiZ 
*ie i ro j i i ć w  u b ry ce , a .chało,oz gni;e do reszty.
Ais cóż robić. Spiaowalt t® wszystko w/y- a
1 .pisarza i ziandary > Qbj,ecow^jił ..że choć bię/j,*
n a ja z j rm -  p r ty jd e i* .  ;»:-a  j ł a i r iu c .  N a w e t  zsy/jad -
mil: o w rzyitiozm nasz tgo  posła Sb szałem, i*
miał na patrzenia przyjechać. Ab. nam nikt p:c
nie pom ógł N a** t podatki d o m o w e  i wsvystk!f
inne od tych-ycwii' jk. płacimy, jąk. W hrł.ne każą.
Kiady indziej o po wern więce;. G;zcla. -

Aibarł H arnaś, oyrtk ior f  Międzynarodowego 
Biura p racy* przybył po trz* ■ raz do Polski 
Sam wyraził się, ie  przyjechał r-odzifkuw*ć Pv.-fap« 
/.a ratyfikację trzynastu k o n ce r teyj. Z uznaniem 
stwierdził, ze 'clskz coraz w ą ce j  w b .  d n  w ży­
cie między narodowe, przez reformy s.cóDczne; 
i umowy handlowe.

Thomas zapewniał nas »v Warszawie, że 
lewi :< francuska nie mniej od całego r; >r d.i -przyj* 
bardzo n a r ó d w :  poUk emu.

Na porządku dziennym aaibliN./ej *ev: Rze/ 
Ligi Narodów która zbierze s.ę 10 n u r :* ,  źntu- 
duje ?• ę n t  drugie/n tn ejscu -.prawa j .w  rzyriy.

W Warszawie inibyłu \.ą  t. onfereiK;.: państw 
bałtyckich : Fuihmdji, Esteuji, Ł ?twy. które powstały 
po upadku esrats O brady toczyły s ą ad  orze 
wodnictwem  m in. spraw  zagr. Zamojskiogo. nad 
w i pól nami interesami Odraczanie tej konferencji 
dało czas wpły wom resyjskim na F -tia i I ę która 
do Polski odnosi się obojętnie pozoru ąc swój 
zwr«ł wzglądami na Sł'andyiii#*,’ię.

PmHu.ija zrzekła s :ę pożyczki francuskiej, ni« 
g ed z ą : się na warunki.

Rumuńskie d-ziemliki podają wiadomości, że 
w Rosji wzmagają się rozniN  y zwrócone prze­
ciw łydom . Wiciu uchodźców rosyjskich prosi 
o pozwolenie na przekroczenie granity, ale wła­
dze rumuński* odmawiają. To samo teraz dziej* 
się. w Poh.ce. Bardzo wrełw żydów wraca do 
Rojj. ; rti .ii w Konsulacie rosyj kim- wielki.

P sśrein letw a Ojsa św. u Mac Osnalda z* pols 
akimi księżmi i biskupem Cieplakiem. Przy uki, 
dach angielskich z sowietami (25 marca b. r ) r.t 
p rośbę Ojca ś;v, ma być rn-.-wa o uscolnieniu 
z więzienia polskich księży z biskupem  C iepla­
kiem na czele. Mac Donald już wydał polecenie 
posłowi angielskiemu w Moskwie, aby w tej spra­
wie pośredniczył- u  Cziczerina.
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aem is j. r ite z e u tw e św , budująca fo -g o u ark ą
w Niem czech stwierdziła, t e  kapitały niemieckie 
um ieszczono ze granicą, Ze wielcy przemysłowcy 
nie płacą p taw ie ładnych  podatków , ł e  wydatki 
na wojsko są o wiele większe niż we Francji.
Po kongresie pokojow ym , zbuJow ali 1S.O0C Ip* 
komotyw i 40.000 w agonów  — i nie m ogą płacić 
odszkodow ań ? I

Angielski związek przaayaław aśw  posłał list 
Mac D onaldow i t  Żądaniami do Sowietów na 
nsijbl'ższćj konferencji, która ma być 15 marca — 

Żądania te są bardzo ciężkie.
Os Meskwy wyjechał poseł minister Darowski, 

odbywszy wyczerpującą naradę z ministrem Spraw 
zagranicznych Zamojskim.

Spadek franka m oże przyprawić Poękarego o 
upadek ; Francja za Angiją poszłaby na lewo — 
(Niemcy i Rosja coraz bardziej idą na prawo) . . 
Lewica jiigielska nie sprzyja Polsce, a raczej Ro­
sji i Niemcom. Izba francuska przyjęła na oslat 
ntem posiedzeniu cały projekt finansowy rządu — 
Poękary jednak się trzyma.,

Soi dek franke belgijskiego był pow odem  narad 
ostatniego posiedzenia gabinetu belgijskiego. P re­
mier stwierdził, te  do spadku nie ma Dodsiaw, 
ale mtmot j  zmniejszono budżet o półtora miliarda ]
fr i . am ierzono wielkie oszczędności w zarządzie.

Spadek flanka francuskiego i belgijskiego ma 
być sprawką i zemsią niem iecką: banki w Ham ­
burgu, Frakfurcie i Berlinie sztucznie obniżają !
kurs franka, tb v  się mścić za okupację Rury.

Rząd czeekl gości u sieb.** białorusinów i ukra 
iiiców, spiskujących przeciw P o lsce; świeżo przy 
jął Krocze wskiego, przew odniczącego Rady biało 
ruskiej, oddając mu osobny łokal. — Ta sama 
drukarnia sporządza przeciwpoiskie odezwy. C/uły 
sąsiad, który lak przygotow uje s.ę do ugody 
z Polską.

Włosi pogodzili s i t  z torbami, którzy zrze kli się 
miasta Rjeki czyli Fiume. D ’ Anmnnzio ma być 
w nagrodę za swój marsz na to miasto m iano­
wany hrabią Fiume, które 2 m arca w obec Króla 
ma być pizyłączone do Włoch.

Pożegnanie Prof. W . O grodzińskiego, k tóry  
o risiedł i  N. T argu  na zaszczy tn e  stanow isko 
w izytatora do K atow ic, odbyło się w dniu  31,

lu tego  b. r. w sali Sokola. Z ebrały  się delegacjo 
stowarzyszeń oświatowych, reprezentacja miasta, 
n au crjo ie ls tw a , redakcji G azety  Podhalanakioj, 
w kórąj p. Ogrodzińsk i przeszło rok y rapował 
N astrój był serdeczny. W  szeregu  p rsem ów iea, 
które zaczął P rezes T w a Sokół p Dr. L isow ski 
Podnoszono zasługi p O grodzińskiego jako grw- 
to w n ik a  na niwie ośw iatow ej i spnłeoznej w p o ­
wiecie przez la t  14 Od redakoji G azety  Podhtd, 
dziękow ał współ pracow nikuw i p. O . ca  w y trw a­
łość i pracę p. d y rek to r Zaohem ski. W ieczór, 
k tó ry  się dłużej przeciągnął, um ila ła  o rk ies tra  
Tow. im C hopina. Oprócz podziękow ań za pracą 
śle R edakcja  za sw ym  współ prano w ni kiom £> 
c ien ia  jak  aa jlepszyoh  owoców jego  pracy tia 
nowem  nierów nie w ażniejszem  ale i irudniojsaem  
stanow isku.

Gimnazjum NowOtferakis opuścili w  lu tym  br. 
Prof. Z. Lubertow icz, k tó ry  odszedł do sław noj 
szkoły w K rzem ieńcu, i p ro f W  Ogrodnitiaki, 
pow ołany n a  stanow isk*  w izy tato ra do K ą to w e . 
Szkoła w odozuciu pow ażnej s tra ty  z żalem  
żegnała odchodzących przez G rono nauc* ,ciel«k’e 

f i m łodzież.
R edakcja G azety  dziękuje p. Lubartów  icz-jwt 

za chę tną wapółpracę i zyozy :m u pełnego za 
d o w a len ia  z p ra c ’  n a  k resa ch  w sch o d n i h.

Nieszez?śliwy w ypadek: u p. S tefana G alicy , 
sto la rza  w P o ro n in ie , padł d od caas n ieu stro żn  j 
za b a w y  nabitym  k a ra b in em  je g o  ozaludn k 
w dn. 24 iu te g o  b. r

Niemy n a g le . . .  przem ów ił pod w pływ em  oś} 
p łych  okłedów. S ta ło  się to  w S ta rem  B ystrem , 
gdzie od d łu ż n e g o  czasu  prseby wał n am owa 
wróż i lokarz n a  w szystk ie choroby. D obrze 
m u się d z ia ło ; za m asło, słoninę, ja ju  leczy l 
i wróżył na  m igi zabobonnym  i naiw nym . A% 
tu  13 lutego b r. po popiciu w karazm io lepszy 
od niego dok tó r W . J . przyw rócił tau  m owę 
Z ac zea u n y  przez podpitego niem owę W . J  ze 
S tarego  B ystrego, ju ż  nie na  m igi. ale całkiem  
w»r*żnie zaczął gn  okładać. - - A ten  wołeł 
b łag a ln ie : W inouś — nie bij.

Od tego czasu zn ik n ą ł niem y z B ystrego  — 
a m oże osiędzie w innej wsi, jeżeli policja, k te  
** go poszukuje, n ie  um ieści go bezpłatn ie 
w N ow ym  T arg u  lu b  Cs. D unajcu.

W jednym i  astatnieb numerów „S atan d aru  
Chłopskiego" u k aza ła  się w niesiona a a  S ejm  
in te rp e lac ja  posła  D r. P u tk a , w spraw ie g o sp o ­
dark i leśnej n a  P odhalu . W  zw iązku % tam  
pejaw il się w .L u d z ie  K ato lick im " dłuższy  ar-
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ly s u ł  s ta ra jący  się un iew innić ludzi w in te rp e  
poela Pueka w niesionych a w inę zwali* 

»» kogo innego. Jakkow iek  ta  reeos %• 9 przed- 
*'•<«)* powiedzie* jed n ak  trzeba, t«  gospodarką 
»*e b y ła  dobra i t e  w resio ie m oże n iedaleka 
R syazłość  »»rawę wyjaśni 

Ostatnio ukazała sjn na pólkach  księgarsk ich  
®bidjum naukow e naszego R odaka, tk  J .  Ja- 
d.»?;xa % W róblo w ki, rozpatru jące ja k  w pływ a na 
<#t.ł<»*iek& te a tr  a  kiao. K siążka ta  żywo zam - 
t^re jow ała prasę polską, k tó ra  bardzo p rzy th y l- 
*>e occnita jej wartość, podkreślając tra fn e  uję- 
•'!*? spraw y i iści o p o d h alań sk ą  bystrość w ob 
K rw arji.

Rok temu drukowaliśmy na łam ach naszej Ga- 
**.'*>• bardzo dobrą nowele Feliksa u w itd ża  „Za 
Oj»y rtaeza*, której pojawienie sie narobiło m ątu 

ep*«m Podhalu i śm iechu wesołego oe nie 
E&isru. Obecnie w ostatn im  numerze „Gazety 
Ludowej* wychodzącej w W arszawie wygzyta- 
1 ny -ł niemałą uciechą pierwszą część „Opu 
*t£śei o gazdach i koniach inw alidach0, w któ 

podobnie jak dawniej naród bielawcoaóski, 
porusza obacnio naród oyzowiański, Pomalućku 
rb iita  się Gwiżdż ku  swoim stronom , Może się 
i tżdi o w ia n ie  czegoś doczekają.

Onla 24 lutego kr, w niedziele odbyło się prze­
s ta w ie n ie  w Rogoźniku, miejscowi amatorzy 
odegra li: „Jaśkow e zamysły* i „Lustracja u pa- 
Aa w ó jta '. Pierwszą sztukę ożywił taniec góral 
•k i i śpiewki podhalańskie. W głównych fu- 
k e h  odznaczyli się: Jędrzej Tylka, jako W a 
k u ty , ojr ee Jaśka , J « a  Mrożek, jako Jasiek  
> W alerja Tylkówna. która z prawdziwym w dt ą- 
ki«m odegrała 1 *lę Zrosi sieroty. Doskonałym 
Lauro n tym Organkiem  był Ja n  Komperda, któ­
ry ».wą w es J ą  przygodą, pobudza! wszystkich 
do serd t rznego śmiechu, oraz jego ojciec orga­
nista, którego rolę bardzo dobrze odegrał liro 
•isław  T łka. Parob 7  i dziewki wyglądali na 
edenie bardzo malowniczoA zw łasz.zu chłopcy, 
'•sayscy pod piórara1, z ciupag»mi w ręku 

„L iutraeja u puna wójta* wyweływała burzę 
śmiechu. Niezrównanym wprosi w swej n iepo­
radności l*ył. bojący się jak  i gniu swej baby, 
wójt Oprzędek, którego role m iał Bronisław 
Tylka Sagułów. Ładną, ale niestety ostrą wój- 
tulą była Jtnna Tylkówna. Rolę lustratora do 
b rie  odegrał nasz pisarz gm inny Ja n  Tyika.

Podssai przedstaw ienia przygrywała m uzyka 
I W incentego Kw aka z Rogoźnika

Gospodarze e Rogoźnika nie bardzo się spi­

sali, gdyż n ies te ty  było  bardzo wielu tskieh. 
k tó rzy  na przedstaw ianie  nie preyszl:, g jy ź ja k  
m ówili, szkoda wy-i a  w a t p ieniądze aa  „próżuii- 
k i‘ . S m utne to, s ie  na drugie przedstaw ienie 
pew nie ty le  ieb się natłoczy, że iea  sala nie 
pom ieści; e tu eb ę  do dalszej pracy czerpie nau 
cz re ie lk a  reżyserka w ty m  zapale, z jak im  ea r 
nie się do niej nietyłko nasza m łodzież, a l-  
i niektórzy ze św ia tle jsz jeh  gospodarzy.

O sóbce uznanie należy się  po. K ralow i i Cie 
ślakow i za pomoc w urządaeum  m>eny 1 zajęci* 
się  sprzedażą biletów.

Przedstaw ienie zaseezy cii sw ą nboenośepą &s 
p ra ła t Kraw cayńgzi uunae su  ..ezuie J e j  drogi 
p rag n ąs sw ysh  Rogoźn isz a >t przykładem  za ­
chęcić

Przepowiednie: P. R utkow ski zapow iada z ca 
łą  pew nością, że w Ip e u  br. w ybuchnie wojna, 
ale niw wie, z kim, jaku i o co. W ie też, że 
um rze 8 w iześnia. ale nie wie, którego roku. 
Y! iosna zacznie się tego  roku deszczem  25 
BMisa, lato skończy się deszczem, d e s z « e ia  też 
zacznie się zima. W o s ta tn ią  oaęśc przepowio 
dni m ożem y z łatw ością u w .trz ja

Kurs narciarski edbęd/ie się stajaniem  Oddzia­
łu T. T. „Gorce" w Nowym Targu w dniach 
od 4 do 8 marca pod kierownictwem v. jskow . 
Z g ło s i  .>>« przyjmuje się do 2 marcu w kimęe- 
larji W apiennika Rynek 20. Młodzież jim naz . 
w D yrekcji gium. Sam inarzystki w Dyrekcji
S em inarium .

Przedstawiania w Czarnym Dunajcu. .Staraniem 
i pod reżyserją W. P. radcy sądu  Dr. rorsznera, 
odegrane zostały w K asynie  dnN 2," i 24 bm. 
dwie sz tuk i a to „Kalosze* Ko.medjn J  H Ł. 
F redry  i „K ukusia  Podlotkiem" farsa Pobraty 
roza. Wieczór* te były prawdziwą atrakcją  ci­
chego i sm utnego  karnaw ału w Czarnym  Du­
najcu. W szyaey aktorzy wywiązali su- z sw eg * 
zadania dobrze, szczególnie n iezrównana była 
w obydwóch sztukach  g rą  p. J id w ig ;  Romano- 
wnej. której talent a r tys tyczny  z uznaniem  po­
dnieść należy, następuje p J  v ,ff  U k le ja  i A le­
ksander 8 to p k s  odtworzyli voje role popra­
wnie. C zysty  doohód około i 50 n rljonów  mkp. 
przeznaczsn# na Tow. O chrony dzieci i Mło­
dzieży-

K toby pom ógł do w yśledzenia praedm intów  
skradzionych z p ią tku  na sobotę, ten  otrzy- 
— m a u ag rsd ę  LOu m iłjunów m arek. — 
HENRYK GUTFREUND — Nowy T a ig  R ynek.



SGfażr.ik, Zm arł tu  d ó b r /  i znany gospodarz 
Frtd*"t*ilait B udry  k. w*j,y lu t 66, Oaiere- 
oif i  n? . f*bff£A*b by ł w spaniały, w y ru sza ła  e«Ie 
w;»s i fc.iltoro ludni z M arses y»y i S tarego  
Bystrego,

Ziłicźyii^my też w R b|ai*!k« i Test? Wiojaki 
a pdś%Vydflficfwan p. naueaycfdlki R ounm isay 
nówir.?j Do zespołu aa  leży czlookdw  318, P n a d -  
etaw ienio odbędzie *:<ę 2 m aren br

sIg taż w P e w n ik u  i wes^tekodM bznfe 
F ra re iM k *  »'yłki M neiejoekn. Sprow adził m lo.ią 
4-»n<t' * Ludźm ierza .S ta re  TySbósrnó s G ra :a  
rzy  W esele było spokojne- 

na fcurif gimnazjalne w Ncv;yn Targu z łożyli; 
B '\  W ja v s ?nw Lisek U iep rifffe tl b o ao ra rju m  
10 mdjo.ców m artk . P. J a n  S ifcereii z Ju rg o w a 
1 m iłjóu m arek. P. H e lrn s  P la m k o w a  z Poz- 
hndkh lego 1 aailj<r» knarsk. P Józef Koia * Oho- 
•holow a 2,026 800 m arek.

Mfc ajsrowataorla bibljateki z Wiednia złożyli : 
b r .  Je n  D onielski z Ja b 'o n k i 2 m i ja n y  m arek  j 
T ea tr i C hór W lo ła iiń sk i i  B ukow iny 10 milj. ! 
m arek , p. F raSeiszek  P ara  z B iałego Dunajem 
1 rniljon m a n k .

Na fundusz prasowy p. H elena Płuziafcow - 100 
tysięcy m u , ». J ó i s f  Trzebnni?. z  Z akopenege j 
100.000 sek. ,G ó » « lk a“ s C earaege D en a jea  j 
1 do lar | 

„uxry“. Św iatu;* redagow any i w ytw ero.#  wy 
drukow ać.v t*godn k ilu strow any  dl* inłodeieży 
• l* k ry “ każdym  now ym  n r. u s p r a r ie d P im  d o ­
b rą  opinją, jak ą  zdobył sobie ad resu  ad  p is r-  i 
w s s e je  num eru . Swieży n r. 8. m usi zain tere- 
sa rs> doborem  treści. I lu s trac je  w twkłeie k do­
skonałą  ,k a i naw ałow ą* g łew ą p sa  aa  składce

i H. N& wodwerskisgo u su p e ln ia ją  bogatą i t ” 'ś  
P ism o w ydaje kfciąioiea P o L k a  T*w N a u :? 
S r Br. i W , >t W e m a w ie  (N ow y Świst- 59.J 

Zwlgrsk byncn Lsgjsnistów w i*  y n  Targs n* 
dnnłńf f u u ę  25 T łiljim ó r ran.. oraz 5 m iljonńw  
m k złożone prz^s panu :.h'>rążegi G ebta r.a 

| żywnoś« dl?i sierotek naszych.
| Z* ww»ą ofiarność sa rsąd  O g n isk a  sioriłt -m 

źołriprzn pclskim  w Rabr-e i,kł;td* Stai ipoisk n 
Bog zapleć i nad a l pol< »a bsśro, groai idkę 1 . ;  
zacnym  i obyw atelskim  ecroonr 

Kmnitfti Budowy 2 gc D ttas ToeM ków  w ? I . ir 
! wie, ew rae* się d»  całego Spslsczea- tw a P  J 

sk?ego’ z gorącym  apelem  i prośby by w chw ili 
I najcięższych zm rg fń  K om itetu  z tru d u o śca iu i 

fm ansow erui postpieneyło s pom ocą as»terjali: 
dziełu, s taw ianem u o:ę*kim m caołam  Mł^cfaiazy 
Politechnik i L w ow skiej,' k td m  w lafech  181^ 

j i 1920 broniła i d * wiodła yehkoświ Lw ow a 
i wsenbdWieh *resdw, e»łaoi*jąe piersiam i swe- 
m i sicin is polskie, prz&d n a w tłą  dz:kiego wrwgu 
zs wsiiihiidu.

Z  prośbą sw ą zw raeasię  w p /e rw sry m  l-aędk-ic 
do Inżynierów  i T cchu iksw  całej R zeer/posp  
litej Polskiej, z k tórym i M łedzie t Polit«ehurK.i 
łączy pokrew ieństw * zaw o d n i prnmł na jedneot 
polu, a  BwłaoiiSBi do Tych, L torsy wy^^edłasy 
z m tuów  nassej D ezslni p rastyw nii doi i i *. 
d r lę  M łodzieży i dziś są  J e j  n sjisp asy iu i Przy- 
jasfiółmi, by zeeheisli p rzesy ła ł, lub d ek laro w ał 
w K nm itseiu B udow y Il-go O s ia a  T echników  
we Lw ow ie m’. L s o s s  S ap iehy  L . 55. kwoty, 
jak ie  w ebeanym  rek u  de  k asy  Komitetu^ e«, 
lom um ożliw ien i  u k en ssea ia  budew y, w p łaea ł 
bedą.

3tei żacs 2Saf«? irwiiiaks?!© ss l*  fetefteg* © jS p a  w l  stSiBiaSs*® L K i, •

M Ę Ż C Z Y Ź N I  i K O B I E T Y
w k&idej m iejsoowoi*!, ngeasi, ags " tk i, h a n d la ­
rze obrasam i sarobią do 1S mUjonów dsiannie 
parny sprzedaży sbrazów  św iętych i pu trjo tyw - 
n f e h —ao w sź i 1 UowiojflSsy peuasa  się, zgłosze­
n i  ad resow ać.: Z AKŁ AD D E W O C J O N A L U  

Lwów u!. S idsw nlaki 1. 58. ---------- -

'T n -ro f 1 u r r. zgmb 
^ 0  c l  /v U H  k arlę  zwolmiesia, k tó ra  a>ę u-
n iew aiu is

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą to tnciynę m irki , j w i a j d j ‘ 
żużle „Martin®"1, HupcdDstat i inae na>. ;i 
zv aztuceae dostarcza w ig e n  i  wa szy ikc 

firm a  h u r to w n e  -------- --

J A N  B O D U C H , ŻYWI ES
DOM WŁASNY — RKNEK L. 127.

Nu w^zalki# rrpjrt*n;» należ;- 4oł ,ez; ć U Atuuk p iueto«rf .

Ciesielka Wojciech ,
w ojskow a i inne no ta tk i w sza rn y m  portfelu  i 
bf»s pieniędzy. Ł askaw y s u n ą c e *  rechee zwró- 
eió, Z akopane N ow otarska 5.

Rećaktnr eópiwi-dTielny : Jrn  Krrżzowiez. Ufukainte L. Borto w iłowym Targu


